
 

  

   

146 K R O N IK A N A U K O W A -»

W ra że ni a z po by tu naukow ego w USA

Z Londynu wylecieliśmy 1 X 1974 r. o 17.00 i stale mieliśmy nad Atlan tykiem 
zachód słońca. Zapadło w morze dopiero przed samym osiągnięciem przez nas 
wybrzeży amerykańskich. Było od nas szybsze. Morzem świateł przywita ł przyby­
wających Nowy York.



 

    
   

   
   

     
     

    
     

     
    

        
     

  
     

   
    

    
   

    
    
     

  
    

     
    

   
    

    
      

      
     

     
    

   
       

 
     

   
     

        
   

    
     

      
     

     
     

   

    
   

 

K R O N IK A N A U K O W A 14T

Pie rw sz ą pl ac ów ką na uk ow ą zw ied zaną przeze mnie po pr zy by ciu do Stan ów
Zj ed no cz on yc h by ło P atu xan t Wild life Re search Ce nte r, Bur ea u of Spo rt Fi sh er ie s 
an d W ild lif e US D ep ar tm en t of the In te rior . Plac ów ka ta, gr up uj ąc a wie lu orn i­
tol ogów , m ieśc i się w ogrod zonym re ze rw ac ie leśnym , w te re ni e fa lis ty m nad- 
rz ek ą P a tu x an t w L au re l pod Wasz yngto nem. Zw ied ził em tam trzy zakłady.

M ig ra to ry N on -G am e Bi rd Stud ies — za kład prow adzony przez Ch. S. Ro b-
bi ns on a za jm uje się od 1966 r. lic zeniem pt ak ów w okres ie lęgowym . Po ra z pi er w ­
szy w his to ri i nauki ot rz ym an o tu wz ględną liczeb noś ci zagęszc zenia dla wielu- 
ga tu nk ów pta ków z ca łeg o ko nt yn en tu . Meto dy ka lic zenia pt ak ów je st nas tę pują ­
ca: po us ta lo ne j tr asi e jedz ie jedn oraz ow o ob se rw at or (samocho dem ) i co 800 m e­
trów prz yst aj e na trzy m in ut y. W cią gu tych trz ec h m in ut no tu je pt ak i, widzian e 
w pr om ie ni u 400 m lu b słys za ne z dowo lne j odleg łości. Je dn a m ar sz ru ta za wiera
50 prz ys ta nków ob se rw ac yj ny ch , a cał e ba da ni e trw a cztery god ziny. Rozpo czy na 
się pó ł go dz iny prz ed wsc ho de m sło ńca. Za pis prow adzo ny jest na wc ześni ej wy­
dr uk ow an yc h ar kusz ac h z od po wiedn im i ru br yk am i. W arun ki ob se rw ac ji są bar­
dzo ści śle ok re ślon e. O bs er w ac je te re no we prow ad zo ne są przez ki lk a tys ięcy 
or ni to lo gó w-a m at or ów , na d kt ór ym i w ka żd ym stan ie lub pr ow in cj i ro ztac za ją
opiek ę fach ow ą bar dzi ej w pra w ni orni to lodz y, też z reg uły am atorzy . Cało ść ba­
da ń ko or dy nu je om aw ia ny za kł ad . O trzy m an y od ob se rw ator a, wy pe łniony arkusz , 
je st sp ra w dz an y i prz ep is yw an y na ta śm ę mag ne tycz ną . Zna jd uj ąc y się w za kł a­
dzie ko m pu te r ob lic za zagę szcz en ie poszc zególny ch ga tunk ów , wpł yw pog ody , 
wza jemne za leż no śc i m ię dz y gat unkam i itp . Dzięk i właściw ej orga niza cji pracy 
i współprac y am at oró w stos un ko wo małym kosztem ot rzym uje się ba rdzo cen ny 
m at er ia ł na uk ow y. W zbliżonym sposób pr ow ad zo ne są równ ież liczenia zimowe . 
O wsz ec hs tro nn ym te or et yc zn ym zn ac ze niu wyn ików teg o ro dz aj u ba da ń, w obec­
ne j dobie szy bko post ęp ują ce j in dust ri al iz ac ji , nie trz eb a dużo mówić .

Bi rd Ba nd ing L ab ora to ry , czy li bi ur o ob rącz ko wan ia • ptak ów , prow ad zo ne
prze z dr G. M. Jo nk el a, obs łu gu je Sta ny Zjedno czon e i Ka nadę . Je st to na jw ię k­
sza tego typu pl ac ów ka na św iecie. Zak ła d ten za trud ni a 32 pracow nikó w, w tej. 
liczbie większo ść st an ow ią osob y, pr ze pi su ją ce na taśm y mag ne tyczne dane z w ia ­
dom ośc i po wro tnyc h. P ra w ie ca łą pra cę ob lic ze niow ą wyk on uje ko mpu te r. Pra ca
lud zi poleg a na ko re kc ie wiado m oś ci po wro tn yc h, pr og ramow an iu maszy n cy fro­
wych i op ra co wyw an iu wyn ik ów . Kor es po nd en cj ę równ ież za ła tw ia ją maszy ny
cyf row e.

Trzeci za kład , zw iedz an y pr ze ze m ni e w La ur el , to Section of Animal De­
pr ed at io n Con tro l St ud ie s. Zak ła d te n za jm uj e się zm nie jsz en iem szkód w yr zą -X * v - • 0

dzanych prz ez pt ak i w ro ln ic tw ie .
Z Lau re l po jech ałem do C ha m pa ig n w st an ie Illi nois, gdz ie zw ied ził em Za kład

Zoo logii Uni wer sy te tu Il lin oi s, bę dą cy ko lebk ą współczesn ej bioe ne rg etyk i ptak ów . 
Pr ow ad zi go z gó rą pó ł w ie ku prof . S. C. Ke ndeig h. Zw ied ziłem również dw a re ­
ze rw aty las ów natu ra ln ych w do lin ac h rz ek , gdzie od 1927 ro ku konty nuu je się ba ­
da nia iloś ciowe ptak ów . W yjąw sz y ob sz ar samych rze k, pa no wała tu ta j da wniej
wy sok a pr er ia , zb liżona w yg lą de m do łanó w mo cno zac hw asz czo nej mie tli cą psze­
nicy. Obecn ie ro śn ie tu w ył ąc zn ie so ja i ku ku ry dz a.

Po trz ec h dn ia ch po by tu w Cha mpa ign po lec iał em via Chicago do głó wnego
celu mej podró ży, st an u Co lorado . W stan ie tym w dniac h 7—12 X 1974 r. odby ła 
się ko nf er en cj a Gru py Ro bo czej Bad an ia Pt ak ów Zi arno jadó w MPB, pośw ięc ona 
dy sk us ji na d ro zd zi ał am i ks ią żk i „P ta ki ziarno jady w róż nych ek os ys temac h” .
Ks iąż ka ta stan ow i po ds um ow an ie ba da ń mi ędzyna rodo wy ch , za in ic jowan yc h 
i ko ordy no wan yc h pr ze z Grupę .

Pi erwsz a część konfe re ncj i w dn iach 7—9 X od by ła się w Pa wne e Site, stac ji 
te reno wej na leżą ce j do N at ura l Re source Ecology La bo ra to ry , Co lor ado St ate 
Unive rs ity , a część ko ńc ow a w dn iach 10—11X w For t Col lins . Na ko nf er en cj i



 

   
     

   

  
  

   
   

   
  

     
  

      
    

     
    

      
       

      
    

    
   

 
     

    
    

    
   

     
      
    

   
    

    
     

  
     

   
   

  
      

    
       

        
    

   
    

    
     

   
      

 

148 K R O N IK A N A U K O W A

przedy skutow an o na pi sa ne już rozd ziały ks iążk i ora z szczegółowo ok reślo no za ­
kres roz dzi ałó w, będących w to ku op raco wan ia . Do kładne om ów ienie ks iąż ki,
wraz ze spisem roz działów , pr ze ds tawio no w „I nte rn at io nal Stud ies on Spa rr ow s” 
vol. 7, No. 1, 1974.

Or ganiza torem ko nf er en cj i by ł dr M. Dye r z N at ura l Re sourc e Ecology Lab o­
ra to ry . Za kład ten od sze reg u la t w sp ół pr ac uj e dość bli sko z In st yt ut em Eko logii 
PAN , za jm ując się od 1968 ro ku w ra m ac h IB P ca łokształ tem ob ieg u m ater ii 
i energ ii w róż neg o ty pu ek os ys temac h traw ia styc h. Za kład za trud ni a 62 pr ac ow ­
nikó w i o wiele więks zą liczbę ws pó łpracown ików . Dobrze wy posaż ony je st
w ap ar at ur ę, w tym ta kż e ko mpu te r.

Pa wne e Sit e, st ac ja te re no wa om aw ian ego zakład u, od da lona je st o 130 km
na północ od De nv er , sto lic y stan u Colorado , i położo na w Pa wne e Nat iona l 
Gr assla nd s. Je st to ni sk a pr er ia , nig dy nie or an a, bę dą ca miej scem wyp asu bydła , 
org an izo wa nego przez sp ec ja lne zespoły pa stw isk ow e. Położona jest ona na wy­
sok ośc i 1500 m n.p .m. Op ad roc zny wynosii tu ty lko 300 mm . Po kr yw ę ro śl in ną
stan ow ią głów nie tr aw y — Ag ropy ron sm ithi i Rydb. , Bo utelo ua gra cil is (H. K. B.) 
i Bu chloe da ctyloide s (Nutt.). Wydaw ało by się, że ni sk a pr er ia je st pros tym ek o­
syste me m, tymcz asem na po wi erz chni 10 km 2 stw ier dzono 300 ga tu nk ów roślin, 
300 ga tu nk ów ow adów , 200 ga tunk ów ptak ów , 30 ga tunk ów ssa ków. Bardz o ch a­
ra kt er ys ty cz ny m ryse m nisk iej pr er ii są mrowi ska, zb ud ow an e z ku pe k dr ob ­
ny ch ka m ieni o jedn ak ow yc h rozm iarach . W ys tęp uje tu równ ież k ilka ga tu nk ów
ka ktus ów . Rolnic zo wyk or zy styw an a je st ni sk a pr er ia jako te re n całorocznego 
wyp as u bydła . Du żym i dzikimi ssa kami, uż ytko wan ym i prze z czł ow iek a i od da­
wien da wna zamieszku jący mi ni sk ą pr er ię , są bizony (Bison bis on L.) i an ty lopy
wid łorogie (Anti loc apra am erica na Ord.). Ob ecn ie i te ga tu nk i ob ję to ba da ni am i, 
gdyż ok azało się, że o wi ele lep iej tr aw ią rośli nn ość pre ri i niż zw ierzęta dom owe . 
Celem ba da ń je st ws zech str on ne .poznanie fu nk cjon ow an ia tego ekosys tem u, n a ­
stęp ni e op tymalne wyk or zy stan ie z pun kt u wi dz en ia go sp od arki człowieka. Do­
tyc hczas op ub lik ow ano ponad 200 prac , je st to więc za tem jede n z lepiej po zn a­
ny ch ekosys tem ów św iata . Cz yn nikiem de te rm inuj ąc ym pr od uk cję pr er ii je st
wo da. WTeg etac ja trw a w zasadz ie trz y miesi ące. Nawożen ie da je ef ek ty ty lko 
w m ok re la ta . W pierws ze j dekadz ie pa źd ziernika , nocą przy be zc hm ur ny m nie ­
bie , zaw sze leż ał szron. Ran o, od dz iew iąt ej, był o już bardz o ciep ło.

W os ta tn im dn iu ko nf er en cj i odbyliśmy wy cie czk ę do Par ku Na rod ow ego 
w Gó rac h Sk al ist yc h. Niest ety , za leg ają cy obfic ie świ eży śni eg zm usił do sk ró ­
ce nia m ar sz ru ty wycieczk i, a up orczyw a śni eży ca og ranicz yła do min im um pole 
wid ocz noś ci. Wskutek małej ilości op ad ów na jniżs ze wzgórza są tu bezdrze wn e, 
wy że j po ja w ia ją się po jed yncze sosny, a jeszcze wyżej — las św ier kowy . W st re ­
fie alpe jski ej po dz iw ial iśm y zupe łni e niep łoch liw e pa rd wy (Lagopus leuc ur us Ri­
chard son) . Ch wytan e pr aw ie w rękę , ła tw e są do ob rączko wa nia. Widz iel iśm y też
ki lk a stad je leni wap iti (Cerp hus canadensis Erxle ben) . Z eu ro pe jski ch pt ak ów
sp otka liś my ki lk ak ro tn ie kr uk i (Corvus co rax L.), w niższych pa rt ia ch po spol ity m
pt ak ie m by ła srok a (Pica pica L.), ale głosy w yd aj e ona tu ta j ba rd ziej miękk ie
niż sro ki w Eu rop ie. Natom iast każdy dzi eń w Gó rac h Sk al ist yc h, ja k i w inny ch
re jo na ch Stan ów Zje dnoczonych, przy no sił now e, nie zn an e w Eu ropie ga tu nk i 
ptak ów . Tuż przed oknami naszeg o ho te lik u w Gó rac h Sk al is tych po low ał w sa ­
dzaw ce dw a ra zy większy od naszego, czub aty zim oro dek (Megacery le alc yon L.). 
Na słu pie st uk ał dzię cioł , podobny ks ztał tem i zachow aniem do naszego dzi ęcioła
zie lonego lub zie lon o-s iwego, ale pi ęk ni e ja sk ra wo od spo du ub arwiony (Co laptes
ca fer Gm elin ). Nad Je zior em Bo bro wy m mo żna było obserw ow ać z odleg łości k il ­
ku kr ok ów nieb iesko ub arwio ną , z wy sokim czubkie m, só jkę St el le ra (C ya no ci tta
ste lle ri Gmelin ).
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Następnego dnia po wycieczce w Góry Skaliste wybraliśm y się z Fort Collins do Lar amie w stanie Wyom ing. Po drodze mija liśmy ogromne, niemal niezamiesz- kane obszary niskie j prerii z fantastycznie czerwonymi piaskowcami, ukształtowa­nymi przez erozję wietrzną w formie grzybów, czy stołów. Jechaliśm y starym szlakiem trape rskim , znaczonym licznym i obeliskami w miejscach bitew z Indi a­nami z połowy ubiegłego wieku. Podobno Indianie napędzali bizony na te wzgórza w formie stołów, by ginęły , stając się ich łupem.Ze stanu Colora do poleciałem na południowy-wschód do stanu Oklahoma , gdzie w położonym tuż pod stolicą stanu mieście Norman miała miejsce w dniach 14—18 X 1974 r. doroczna 92 kon fere ncja Ameri can Ornithologists Union . Orga ni­zacja ta powstała w 1883 roku. Obecnie liczby ponad 3000 członków. Główny m cza­sopismem jest „A uk” , kw art aln ik, zawierają cy rocznie około 1000 stron. Duże pra­ce wydawane są w odrębnej serii „Orn itho logical Monographs” . Wśród 70 osób, uhonorowanych godnością członka zagranicznego, jest ośmiu ornitologów z kra­jów socjalistyc znych .Obrady AO U odbywały się w kilku sekc jach równocześnie. Wybrałem sekcję, poświęconą ada ptacji ptak ów do życia w warun kach Ark tyk i. Ch. D. Machines i jego współpracownicy bad ali stopień wyżerowania tundry przez gęsi kan ady j­skie (Branta canadensis L.) Wyk luwanie się młodych gęsi zbiega się w czasie z intensywnym wzrostem roślin tundry. Gęsi selektywnie wybierały wśród na­turaln ej roślinności poka rm, zaw iera jący więcej białka. Również silniej wyżero- wywały płaty tundry sztuczn ie nawożonej. Mimo bardzo intensywnego żerowa­nia, dzięki szybkiem u wzrosto wi, utrz ymu je się w roślinach tundry stosunkowo wysoka zawartość biał ek. T. W. Custer i F. A. Pitelka szczegółowo zbadali bu- dżet energetyczny poświe rki szponiastej (Calc arius lapponicus L.), samicy i samca. Dzienny budżet energetyczny jest stosunkow o u nich stały w okresie lęgowym i wynosi 35—40 kcal/dzień. Najwię ksza utrat a energii u samca na początku okresulęgowego to strata na lot, a u samicy na inku bację. Natomiast pod koniec okresu lęgowego najwięcej energii zuży wają obie płcie na pierzenie się i szukanie po­karmu .W innej sekcji wygłaszan y był bardzo ciekawy referat E. H. Burtta o roli ciemnego lub jasnego ubar wien ia nóg dla bilansu energetycznego ptaka. Ga ­tunki o ciemnym kolorze nóg, dzię ki absorbcji większej ilości energii, mogą przylaty wać o tydzień wcześniej i zimow ać w chłodniejszych, bardziej na pół­noc położonych rejon ach niż pokrew ne gatu nki o jasnych nogach. Gatunki o ciemnych nogach wys tawiają obie nogi, gdy jest chłodno, a świeci słońce. Nie robią tego przy niebie zachmurzony m. U gatunk ów o jasnych nogach nie stwier­dzono takich różnic behawiorystyc znych w zależności od nasłonecznienia. Ogółem na tej konferencji wygłoszono 80 referatów, wiele z nich dotyczyło bioenergetyki , wędrówek, ewolu cji, systematyki. W przerw ach obrad lub po referatach można było zwiedzić wystawę znanego malarz a-n atu rali sty G. M. Suttona oraz Oklahom a Zoo, gdzie uroczyście otwarto nowy dział Ogrodu „Amazon ia” . W ostatnim dniu konferencji odbyła się wycieczka do Wich ita Mountains Wildlife Refu ge — re­zerwatu o powierzchni 238 km 2, utworzonego w 1935 r. dla ochrony bizona. Tere­ny te jeszcze w 1901 r. były w posiadan iu Indian — Apaczów i Kiov a. Poza bi­zonami, główną atrakcją jest tu bydło długorogie, sprowadzone do Ame ryki z Eu­ropy w 1523 r„ dzikie indyki , nieświszcze (Cyn omy s ludo vicia nus Ord.). Wszystko to w krajobr azie starych, zerodowanych gór z kopulastymi szczytami. Oczywiście widziałem wiele gatunk ów ptakó w, znanych mi tylko z nazw lub co najwyżej z rysunków . Upał tego dnia , tj. 18 X był solidny. Nazaju trz, po ciemku jeszcze, wyruszyłem do Oklaho ma, skąd samolotem poleciałem do Chicago, z Chicago doWhitewater — małego miaste czka uniwersyteckiego w stanie Wisconsin. Teren tu jest falis ty, o dużej ilości jezior. Przypom ina nasze Mazury . Następnego dnia,
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w niedzielę, wraz z moim gospodarzem, dr Ch. Northern, wybral iśmy się do re­zerwatu Horicon National Refuge. Jes t to szeroka dolina bagienna, porosła głów­nie pałką. Na tym terenie corocznie jesienią zatrzym uje się na kilk a tygodni około 200 000 gęsi kanadyjskich w drodze na południe ze swych terenów lęgowych, po ­łożonych na północy nad zatoką Hudsona do terenów zimowisk, w dolinie Miss i­sipi. Wszędzie, w powietrzu, na łąkach, na polach kukuryd zy, na wodzie — ty ­siące, tysiące gęsi! Szosy otaczające rezerwat pełne aut z ludźmi, podziwia jącymi to niezwykłe nagromadzenie ptaków. Z oddali tylko, spoza otuliny rezerwatu dochodzą odgłosy strzałów myśliw ych, którzy rocznie odstrzeliwują około 20 000gęsi. Z żalem żegnałem królestwo gęsi, nie spotykane już w takiej okazałości w Europie. Jesie nią widziałem w Skanii, w południowej Szwecji, tysiące gęsi — może 20 tysięcy lub więcej — ale nie setki tysięcy!Następnego dnia, już z samolotu, patrzyłem na jezioro Michigan, na wysepki jeziora Erie, na dymiące Cleveland. Po krótkim postoju na lotnisku w New Yorku wsiadłem wieczorem w Jum bo- Je t, by „przeskoczyć” Atla ntyk. Zostały pod nami światła okrętów, w dole przemknęły wyspy, chyba to były Azory. Wybrzeże Fra ncj i powitało nas licznymi światłami, ale po chwili znów zapano­wała ciemność — weszliśmy w gęste chmury. Przez cały październik w US A raz tylko widziałem zachmurzone niebo, w Górach Skalisty ch, podczas śnieżycy, poza tym, z wyjątkiem jednego dnia w Chicago, niebo było klarownie czyste. W domu rodzina powitała mnie wiadomością, że u nas lało niemal bez przerwy.
J. Pinowski

Not atki z wizyt y w o śro d k ach ek olo gic zn ych Pra gi i B rn a

Podróż do Czechosłow acji (28 X —9 X I 1974 r.) miała na celu zapoznanie się z działalnością niektórych placówek naukowych, głównie w zakresie ekologicznych badań nad agrocenozami. Odwiedziłyśmy przede wszystkim Instytu t Entomologii Czechosłowackiej Akad emii Nauk w Pradze, gdzie przez szereg lat szeroko za­krojone badania nad biocenozami pól uprawnych prowadził dr V. Skuh ravy z Za ­kładu Ekologi i. Przeprowadził on badania i eksperymenty terenowe na uprawach ziemniaka, buraka cukrowego, pszenicy i roślin motylkowych. Wynikiem .tych ba ­dań był szereg publikacji na temat struktury entomofauny agrocenoz, rozwoju i dynamiki liczebności szeregu owadów szkodliwych i ich drapieżców (np. liczne prace na temat stonki ziemniaczanej), wpływu insektycydów na owady pól itp.Tak na przykład, w badaniach z K. Novakiem na temat entomofauny ziem­niaka autorzy, poza analizą wszystkich ważniejszych rzędów owadów (liczba gatunków i ich liczebność, gatunk i dominujące) oraz aspektów sezonowych entomo cenozy, wyróżnili 5 ekologicznych grup owadów pola ziemniaczanego: 1) owady związane pokarmowo z ziemniakami, 2) owady związane pokarmowo z chwastami ziemniaków,) 3) owady drapieżne, 4) owady pasożytnicze, 5) owady związane po­karmowo z odpadkami roślinnymi i zwierzęcymi. Badania nad entomofauną ko­niczyny (z K. Novakiem i P. Starym) polegały na porównaniu dwóch pól w dwóch różnych latach, opisie aspektów sezonowych fauny oraz ocenie wpływu koszenia koniczyny na entomofaunę. Badania Sku hravy’ego na temat wpływu insekt ycy­dów na dynamikę sezonową entomofauny pól ziemniaczanych wykazały, że in ­sektycyd wywiera silny wpływ i większość owadów ginie po zabiegu. Po pewnym czasie następuje stopniowa regeneracja entomofauny, przy czym liczebność owa­dów mało ruchliw ych podnosi się stopniowo i powoli, a owadów ruchliwy ch i łat­wo migrujących odtwarza się na polu znacznie szybciej.


